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Część Urzędowa. 
OBWIESZCZENIE. 
Nro 6,118. 

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH [ SKARBU. 
Wolnego Niepodlegiego i ścisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu, 

Podaje do publicznćj wiadomości, że wsku- 
tek uchwały Senatu Rządzącego z d. 21 gru- 
dnia 1836 r. N. 7485, odbędzie się stanow- 
cza licytacya na wydzierżawienie wieczyste 
browarów Królewskie zwsnych nad ujściem 
rzeki Rudnwy pod L. 264 położonych w bió- 
rach Wydzialu Skarbowego w godzinach przed- 
południowych na dniu 25 b. m. r.— Cena do 
pierwszego wywolania tytułem w kupnego o 
$ część od poprzednio wyrachowćj zniżone, 
w ilości złp. 4023 gr. 20 naznacza się, kanon 
zaś rocznie podobnież o 4 część zniżony do 
opłaty przypadający wynosi złp. 1450 gr. 14; 
a innych warunkach w biórach Wydzialu ka- 
Adego czasu wiadomość powzięią być może. 

Kraków dnia £ stycznia 1837 roku. 

GRoDzicki. 
Nowakowski [Sekretarz Wyd. 
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Część Polityczna. 
— Z Wiednia 28 Grudnia. — 

J.K. W. Arcyxiąże Karol, wyjechał dziś 
2 dostcjną narzeczoną, najstarszą córką swo- 
ją arcyxiężniczką Maryą Teresą lzabellą, de 
Trydentu, gdzie przybędzie na ich spodxanie 
Król J. Neapolitański, dla dopełnienia tamże 

„osobiście obrzędu ślubnego. 
— Z Paryża 22 Grudnia. — 

Z powoda rozpraw minnych niedawno na 
posiedzeniu kortezów o polityce rządu fran- 
cuzkiego, powiada Journ. de Paris: »Dzienni- 
kiministeryalne a w szczególności Journ. des 
Débals, szczycą się mową pana Calatrava preze- 
sa rady, w której oświadczajże nie możeczynie 
rządowi francuzkiemu żadnych wyrzutówiw zglę 
dem sposobu wykonywaia traktatu poczwórne- 
go przymierza, Ta inowa, będąca odpowiedzią 
namocne zorzuty pana Argueiies, rządowi fran- 
cuskiemu czynione, jest w oczach naszych do- 
wodem opłakanego polozenia rządu biszpań- 
skiego, który widzi się zmuszonym całować 
rózgę która go aż do krwi siecze, a toz oba- 
wy jeszcze do-legliwszego obejścia, Ale zdiżwi 


siębez wątpienia pan Calatrava niemało, wia 
dząc w jaki sposób użytkują tu z mowy jego, 
ażeby usprawiedliwić obojętność rządu na- 
sżego ` względemHiszpanii.« 

-~ Dnia 28 Grudnia. — 

Izba parów i izba deputowanych miały 
dziś pierwsze posiedzenia swoje.. W jedaćj 
przewodniczył pan Pasquier, w drugiej pan 
Bédoch, Izba parów zajinowala się obiorem 
4 sekretarzy swoich; z obecnych 103 człon- 
ków, mieli najwięcej kresek: p. de Caux, hrabia 
Tascher xiążę Castries i pan Barthe, których 
ogłoszono zaraz sekretarzami. Wkrótce po- 
tem odczytał izbie wielki pieczętarz postano- 
wienie królewskie, zamieniejące ją w sąd 
do sądzenia spruwy zbrodniarza który wczo- 
raj strzelił do króla. Pan Franc-Carre, bę- 
dzie przy tym sadzie pełnil obowjązki pro- 
kuratora jeneralnego, — W izbie deputowa- 
nych gdy przystąpiono de obrania prezesa 
tejże, z 307 deputowanych mial p. Dupin 298 
głosów za sobą , jakoż został nim zaraz o0- 
głoszony. W ogólności objawia się w izbie 
deputowanych większość stronnictwa /żer-parli 
zwanego. Pan Thiers został obrany preze- 
sem jednego z 9 biór izby, Nie jest to do- 
bry znak dla ministrów. 

— Dnia 31 Grudnia, — 

W czoraj pracował król z marszałkiem Ge- 
card a potem z ministrem wojny. 

Jeden z dzienników prawniczych zawiera. 
»BRząd jik słychać, ma zamiar przelożyć iz- 
bie piojektdo prawa przeciw sekretnym to- 
warzystwom, mówią nawet, że w minister- 
stwie sprawiedliwości pracują tćj chwili nad 
rzeczonym projektem. 

Wszyscy świadkowie przeciw królobójcy 
kleunier zgadzają się na to, Że jest człowie- 
kiem beż żadnego objęcia. Główne rysy 


twarzy jego malują przesadzoną próżność, . 


niezwyczajną krnąbność i pociąg do chełpłi- 
wości, która go już do tysiącznych sznleństw 
przywiodła.-- Wuj jego pan Barre, wypro- 
sił sobie posłuchanie u króla; zapewniają że 
chce wszystko odkryć, jeżeli król siostrzeń- 
ca jego ulaskawi Nakoniec przyszły dziś po- 


czty angielskie z dnia 26, 27 i 28 grudnin, 
i gazety upełnione są wiadomościami o nie- 
słychanych śniegach; w niektórych miejscach 
upadły na 22 stóp wysokości! 

Dziennik Kuryer francuski został wczo- 
raj skonfiskowany za umieszczenia nieprzyzwoj- 
tego artykułu z powodu mowy od trouu. — 
Rząd francuzki zwrócił teraz ściślejszą uwagę 

na swawolę dzienaikarzy. 

Gazela Francyi donosi o zeszlej dnia 24 
grudnia potyczte między wojskałni Villareala 
i Espartero. Ostatni wzmocniony wojskami 
przybylemi z Kastylii. i artyleryą z San Se. 
bastian, uczynił ruch pod zasłoną artyleryi 
flotty angielskićj. Massy piechoty jego roz- 
ciągnęły się na celłej linii od Arcuj z do Le. 
jona. —Armija karlistowska otworzyła nowy: 
ogień dnia 23. Iazda nieprzyjacielska została 


„ do ncieczki zmuszona. — Los potyczki wy- 


dadł na korzyść Villareala, którćj za swojój 
strony rozpoczął zaczepne działania, byłby 
może całkiem pobił nieprzyjaciela, gdyby mu 
ciągle słoty niebyly zaprzeszkodnie. Z tem 
wszystkiem zamierzył na przypadki pogodniej. 
szej pory, ponowić swe attaki. Dowiadujemy 
się ztegoż listu, (dnia 24 pisanego z Duran- 
go), że Kabrera odebrał roskaz zbliżania się 
do Aragonii. — Zdaje się, że Espartero ma 
zamiar z pod Barcena, gdzie zgromadza swą 
artylerya; ponowić usiłowanie dostania się do 
Bilbao. « . 
— Dnia 1 Styczuta. — 

Wczoraj wieczór Królestwo Jmść przyj. 
mowali w sali tronowój damy ciała dyploma- 
tycznego, dla odebrania ich życzeń z powodu 
nowdgo roku. 

Słychać że krół zamieścił karę Śmierci dłą 
przestępcy: Bruyant, na dziesięcio-letnie wią 
zienie. 

Konfiskacya dzienników trwa ciągle wczo:« 
raj spotkał ten losdzienniki Tempst France 
obadwa za pomieszczenie w swoich kolume 
nach niesfornych zdań z Kuryera. 

Dziś tak dalece wielki jest natłok ludzi 
na ulicach. miasta, że w bliskości Tallierjów 
z niebezpieczeństwem Życia przeciskać się 


treeha przez tłumy. Król przyjmuje podwójne 

życzenia z powodu. nowego roku i szczęśli- 

wego nuniknienin zguby wstarym. »Zyczliwość 

eałćj ludności paryskiej, dla monarchy ostatnim 

przypadkiem ożywiona, w głos się objawia. 
— Dnia 2 Słycznia. — 

Wczoraj jako w dzień nowego roku, pr zyj- 
mował król życzenia najprzód swych adjutan- 
tów i oficerów rozkazowych, następnie mini- 
atrów i marszałków. O godzinie 12 przybyły 
po kolei deputacye izb parów i deputoweny'h, 
sądu kassacyjnego, głównej izby ohrachun- 
kowej, instytutu paryzkiego, rady municypał 
nej akademii medycznćj, sądów cywiłnych i 
handlowych, professorów i urzędników szkoły 
politechnicznćj, konsystorzów. O godzinie 23 
w prowadzeni byli oficerowie różnćj broni 
garnizonu paryzkiego, i gwardyi narodowej; 
© godzinie 4ićj wprowadzono ciało dypło- 
matycznego na którego czele był hr. Appony 
poseł Cesarsko-Austryacki, który miał krót- 
ką przemowę do Monarchy pełną życzliwych 
wyrażeń, na które J, K. Mość z wyczajną 
sobie uprzójmością odpowiedział, 

Zdaje się że rząd Trancuzki, otrzymał w 
rzeczy sanićj dnpiero z ustnego opowiadania 
podróżnego, który dnia 28 przybył do Bajon- 
ny wiadomość o wniejściu Espartera do Bił- 
bao. Jeszcze wczorej doniósł Monitor: »Po- 
dróżny przybyły dnia 28 do Bajonny opowia- 
dał tamże, że Esparfero po uporczywćj wal- 
oe, stoczonćj dnia 25 zrana wszedł do Bilbao 
de karliści utracili część artyleryi, iż Don 
Carlos cofnął się do Villafranka.(*) — W dzi- 
giejszym zaś Monitorze czytamy następującą 
g*legraficzną depeszę z Bajonny bez położe- 
nia daty: »Uwolnienie Bilbao jest pewne; nie- 
przyjacieł utracił około 1000 ludzi i część 
swej artyleryi.»—Tyniczasem gazety bajońskie 


49) Gazeta pruska stanu, czyni lu uwagę, że wia- 
domość ta wymaga potwierdzenia ; przynajmnićj 
udcrzającą byłoby rzeczą, iżby tak ważny wy- 
padek, który jeszcze dnia 25 grud. wydarzył 
się, w ośm dni, to jest do 4 stycznia, niemiał 
juź być Rządowi francuzkiemu urzędownie wia- 


domy, 
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niedają temu jeszcze wiary bezwarunkowej, 
Nadeszłe tu dodatki do dzienników tamtyj- 
szych Phare t Seutinelle % dnia 29 grudnia, 
oznajmują obadwa z wielką atoli ostrożnoscią 
te d. 25 o g. 11 przedpołudniem oblężenie mia- 
sta Bilbao uchylone zostało, po zaszłćj ży- 
wćj potyczce dniem pierwćj, w skutku któ- 
rej dowódzcy karlistowscy znalezli się spo- 
wodowanemi w nocy % dnia 24 ua 25 usta» 
pić da Durango. Don Carlos, przydają żeczo- 
ne pisma udał się do Villufianka i karliści 
utracili 10 do 12 dział, Ztego powodu pa- 
piery hiszpańskie pskoczyły w górę na gieł- 
dzie do czego przyczynił się oczywiście po- 
wyższy artykuł Monitora, który uwolnie- 
nie Bilbao, za rzecz niewątpliwą wystawia, 
Dokorczenie rapporlu marszalka Clauzel 
z ntepomyslućj wyprawy da Konstantyny. 
Pułkownik Lemercier oświadczył, że na- 
leży nam zaprzestać ataku i cofnąć wojsko, 
co też natychmiast uczynić rozkazałem. Atak 
do Kudiab Ali przypuszczany, był również 


* bezowocnym; wielu walecznych oficerów padlo 


tam śŚtmiercią-zaszczytną. Gdy ataki te, któ- 
rych wykonania przed odwrotem naszym nesz 
honor wymagał, na niczem spełzly, umyśli- 
łem reszię nocy obrócić na ściągnienie wojska 
i na przygotowanie się do odwrotu. Natych- 
miast więc wyprawiłem dowódzcę Rance do 
brygady straży przednićj, z rozkazem niezwlo- 
cznego zwinięcia obozu, przededniem jeszcze 
cofnienia się przez Ued Rammel i zajęcia 
mojego dotychczasowegó stanowiska. Skoro 
ten obród prędko i szczęśliwie wykonanym 
został, wydałem rozkazy względem porządku 
w marszu, a gdy już cała armija z bagażami 
i działami w drogę wyruszyła, koczowaliśmy 
w Soma. Odwrót pierwszego dnia tego był 
bardzo trudny, ponieważ cała załoga i liczna 
jazda arahska mocno nas, szczegółnie naszę 
straż tylną, atakowały. Pułk 63 i batalion 
2 lekkiego pułku, pod komendantem batałiono 
Changarniar, wsparte konnymi strzelcami Afry - 
ki, dzielnie odparły wszelkie ataki, ubiły 
nieprzyjacialowi wiele żołnierzy i wstrzymy* 
wały go ciągle. Na tem tak przykrem ata, 


nowisku komendant Changarnier okrył się 
sławą opasany prawie od Arabów, mo<no 
atakowany i znacznie poniosłszy straty, takie 
umiał wpoić zaufanie w czworogran uformo- 
wanemu batalionowi, Że tenże zacięcie ala- 
kowany, wydawał okrzyk: »Niech żyje król!«, 
i gdy przestraszeni tćm Arabowie, na 20 kro- 
ków przed batalionem wsteczny zrobili obrót, 
ogniem z dwóch szeregów po trzech stronach 
czworoboku nagromadził trupów tak z ludzi 
jakoteż koni. Batelion drugiego lekkiego puł- 
ku przez ten dzień cały i następne, spiawo- 
wal z równem wyszczególnieniem czynność 
straży tylnćj, szczególnie przechodząc Sej= 
bass pod Medszas-el-Amar, przyczem dziel- 
nie wspierał go podpułkownik Duvivier, ko- 
mendant batalionu afrykańskiego i kompanii 
ochotników z Bugia. Dnia 25 koczowaliśwy 
w Ued Talaga, ciągle, ze skutkiem ataki Ara- 
bów odpierając. Dnia 26 nocowało wojsko 
w Nidi-famtam.  Uważaliśmy, że szeregi 
nieprzyjaciół znacznie się poimniejszyły. Nko- 
rośmy to koczowisko opuścili, a Arabowie 
i kubylowie jak zwyczajnie, na naszę straż 
tylną uderzałi, w nadziei, że od takowej za- 
chwycą może cokolwiek bagażów, lub ran- 
nych, trzy szwadrony strzelców Afryki świe- 
tny przeciw nim wykonały atak. Dnia 27 
mieliśmy ów przykry przesmyk do przebycia, 
prowadzący do wąwozu Raz-el-Akby. Roz- 
kazałen: komendantowi Rancć rozpocząć po- 
chód na czele dwóch szwadronów. Jazda 
ta wykonała walecznie trudne swoje polece- 
nie, przenosząc się z jednego wzgórzu na 
drógie i odpierając jazdę arabska, lub jej 


bliższego niedopuszczając przystępu. Na- 
reszcie prześliśmy przez wąwóż Raz-el- 
Akby. Arabowie zatrzymali się tam i nie po- 


kazali się więcej, Kabylowie chcieli prze- 
szkodzić nam w przechodzie, lecz na szczy- 
cie wąwozu od Spahow atakowani, wielu 
swoich na placu zostawili; potem piechota 
wyparłszy ich z Jasów po prawej i lewej na- 
szego goscińca, zmusiła ich do spiesznego 
odwrotu. Koczowaliśmy u stóp wschodów 
dziesiątej legii, na prawym brzegu Neybassu. 
Dnia 28 udało nam się odpędzić zupełnie ban- 
dy Kabjlów, zajmujące jeszcze grzbiety gór 
panujące nad prowadzącym do Guelmy wa- 
wozem. W cześnie przybyliśmy do Guelmy. Tam 
żostawiłem chorych, gdzie latwiej, jak w Bo- 
nie, do zdrowia przyjść mogą, i z intanden= 
teu wojennym, oraz z oddziałem inżynierów 
porobiłem potrzebne przygolowania do zamie- 
nienia tego stanowiska w bardzo ważny punkt 
wojskowy, Z wieluą radoscią donoszę jw. 
ministrowi o odwadze, cierpliwości i rezy- 
goacyi młodych Żżolnierzy naszych. W tak 


44 


wielkich trudach i niebezpieczeństwach Ża- 
dnćj nie wydali skargi i wszędzie z równą 
okazali stę odwagą. (Ta nnstępuje szczegó” 
lowe wyliczenie oficerów, krórzy się odzna- 
czali, a między tyjni wspomniano o xiążętach: 
Mortemart i Caraman i opanu de St Alde- 
gonde, towarzyszących oddziałowi jako ocho- 
tnicy.) Skoro otrzymam spis szefów oddzia- 
łów , przeszlę takowy jwpanu, donusząc o=% 
raz o hczbie poległych i rannych. Oddział 
wyprawy maszerował ku Konstantynie, i ni- 
gdzie się z nieprzyjacielem nie spotkał. Przez 
dni czternaście chorowało wojsko w Bonia 
na febrę i z tego powodu musieliśmy zosta” 
wić w szpitalach -1800 ludzi; przed Konstan» 
tyna cierpieliśmy z powodu deszczu, śniegu, 
lodów i bagien, Przez wystrzały z miasta, 
jakoteż przez ogień mieprzyjacielski, małą 
ponieśliśmy klęskę, podczas gdy IKabylowie, 
nacierający Da nas pod czas odwrotu, ze 400 
ludzi w zabitych utracili. Oddział wyprawy 
przyprowadził z sobą na powrótjdziała i wszyBe 
tkie nie popsute wozy, wszyscy osłabieni, cho- 
rzy albo ranni Żolnierze dostali wsparcie na 
niićejscu, lub dalej transportowani zostali, na- 
reszcie w Guelmie zostawiono zalogę, dokąd 
wszystko, eo do nowćj wyprawy potrzebnem 
hędzie, przed rozpoczęciem tejże zgromadzu= 
nem być może. Komendantowi Rancć kazalem 
udać się do Iwpana, dla doniesienia mu szcze. 
gółowo o wszystkiem. Poleciłem mianowicie 
temu adjutantowi mojemu, ażeby zawiadomił 
króla, jak jęgo k. mość książę Nemours tru- 
dy i niebezpieczebstwa wojska podzielał, i jak 
żywa, oraz jak pełną roztropności była troe 
skliwość jego o Żołnierzy, w tych przykrych 
i trudnych okolicznościach. Zostaję i t. d. 
Marszalek gubernator jeneralny załogi francuz- 
kiej w Afryce półoocnéj, marszałek Clauzel.« 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Ot dnia 13 do dnia 14 Słycznia. 

Siemiński Jan, z Poski; Bjukowski Józef, Philip 
kar I z Galicy. 

Wyjechali z Krakowa. 

Wąsowicz Eustachy, do Polski; Zielonka Włady- 
glnw, do Galicyi. 

EZ OO ZZOZ "REEDA 
T-E A TR. 

Jutro w niedzielę to jest dnia 15 stycznia 
pani Sadowska artystka dramatyczna przyby= 
wszy do tutejszej stolicy będziegmiala honor 
polecić się względom szanowućj publiczności 
wniżćj wyrażonej roli w melo. dremie w ciu 
aktach: Ben Dawid morderca dzieci czyli Żyd 
s Chrześctantn. 

CE KA 


